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W I L E Ń S. K I

Dnia 2g. Października »816 roku. v.s.

\ \  INUIiSK A SŁA W IANSZCZYZNA

Z  G e o g r a f a  B a w a r s k i e g o .
(  D o k o ń c z e n i e .  )

1 1 . Lunsizes m iast trzydzieści. Nie in­
ni jak po wielkiej części niższej Łuzacji 
mieszkańcy. Od południa mieli ziemie Bu- 
dissińskie czyli M ilzienów; z jednej s tro ­
ny  Dalemińców, z innej Sarawów sięgali. 
W  ich k ra ju  było miasto Dobraluh blisko 
rzeki Dobra ( Dobra łąk a )  (D itm . VI, p. 
5 8 i . )  a zatym Luziców ziemie w tych  
stronach koniecznie Czarnej Elstery sięgały. 
W  ich też k raju  jest Cjani czyli Zianzo (dziś 
Z in n i tz .) (Ditm . VII. p. 4o4.) Ich w reszcie 
granice, wskazują inne świadome pow iały , 
bądź już wspomnione , bądź o których w net 
napomkniemy. Nazwiska Luzików ukazu­
ją się nader rozmaicie pisane: Lusizi, (Ditm. 
II. p. 555. Chronogr. Saxo sub a. io 5 i.  p- 
a4 5 .) Luzici, ( Ditm. VI. p. 5 8 1 . 584 5Sg) 
Luidizi czyli Liudizi, ( Ditm. V. p. 56g. An- 
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nal. Saxo sub a. 1002.) Luitici. ( Ditm. VI. 
p. 584. IV. p. 54t).) Od Liutików i od wiel­
kiego miasta L iubni i od Jarom ira Czeskie­
go książęcia, w roku 1007. przychodziły za­
straszające o zamysłach Bolesława wielkie­
go wiadomości. Nie byłoby praw da od rze ­
czy gdyby i z nad Peny od W eletabów , gdzie 
nigdy Bolesław wielki wojny nie prowadził, 
takie  Aviadomosei Niemców zatrważały, tu ­
dzież od miasta Lubin, Luwina, (* ) 11a k tó­
rego miejscu roku 1209. Jarom ir książę Po­
m orski Stralsund założył—  bo Lutici ta ­
m eczni , pospolicie przeciw Bolesławowi 
z Niemcami stali, ale prostsza rzecz źe p rze­
rażały  przyrządzenia się Bolesława, okoli­
ce , k tóre już oręża jego doznały , zagraża­
ły L utikom  czyli Lusikom i miasto Luibni, 
dotąd trwające w L ubenL usackim , (gdy L u ­
bieniów jest dosyć po Sławiańszczyznie. )—• 
Lusiki w nazwisku mają z imieniem L u ti-  
ków związki i moźeby się godziło sądzić , 
że ich nazwisko m a swój początek w łące 
tak  jak Ł uczanów , Ł ęczycanów , ( Licica- 
n ików ,) Luczan Czeskich, L utików  nad P e­
n a ,  Lukolanów koło Ł ukau  , (**) Lusiki u  
naszego geografa Bawarskiego Lunsizami

(  * )  B u r ch a rd  Afybas in  C h r o ń .  U r sp e r g .  p. m. a84 .  A d am i B r e m .  

V .  45- E io g ra p h u s  S. O t t o n i ,  e p p i  B a m b e r g .  iu t e r  L u d e -  

•W'gii scr ip t .  B a m b .  II. 56 .  p. 6 8 7 .

( * * )  Ok l ica  m i ę d z y  N o t e c i ą  i W i e l i n ą  d o  W a r t y  u c h o d z ą c ą ,  

z w a l a  s ię  P a łu k i  z a p e w n e  tak  o d  łą k .  D łu g .  L ib .  I. p.  1 7 .
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m ianow ani to  zapew ne  czytać należy  Ł ę ­
czy cy .—  W y ra z o w e  zaś czyli nazw iskow e 
jednostajności L usików  z L u t ik a m i okazują 
się z tego co się A.yżćj p rz y to c z y ło , źe L u -  
t ic i  W i lc y ,  L uz i z a in i , (L ucicam i, ) L iu d i ,  
L iuticaini, a tu  znowu widać źe Lusici t a k ­
że L uzicam i , L iu d ic a m i , L u it icam i ; są 
m ianow ani.—  W y m ia n a  ta k a  nazwisk, czy­
li z jednostajności nazw isk , czyli z k ron i­
karskich pom yłek  w y n ik a ją c a , ostrzega, iż 
należy  m ieć pilną baczność jaki z tych  n a ­
ród  toż samo nazw isk o , toż samo im ie w y ­
raża.

Dedosezane m a ją  m ia st dwadzieścia. P o ­
łożenie ich z jednego ty lko  D itm a ra  cóźkol- 
w iek  objaśnić się daje : Na drodze k u  P o l­
szczę od M ilz ienów , wchodziło się w po­
w ia t  Diedesizów i zaraz  w n im  znajdowało 
się m iasto Jlva .( D itm . IV. p. 5 6 7 .)  k tó re  
w ydaje  się być dzisiejsze H albau , ta k  iż w  je­
go okolicy , Djedesów włość z jednej s tro n y  
swój początek b ie rz e ;  z in n e j ,  roku  10n .  
Aryszedłszy z Belgory \vojska N ie m ie c k ie , 
gdy  pustoszyły posiadłości Polskie, niszczy­
li najprzód kra j Cilensów, po tym  DjedesÓAA ,̂ 
zkąd pod Głogów się p o d e m k n ę l i , ( D itm . 
Vi. p. 390.) że Cilensów nigdzie indziej szu­
kać  w y p a d a ,  ty lko  m iędzy O drą  i W r t ą  
Ar S te rn b e rg sk im  gdzie t rw a  m iasto  Z ieleń- 
zig, ( Cilencik ) aza tym , Arłość Djedesów in ­
ną  s tro n ą  ty k a ła  O d ry  m iędzy  K rosnem  i 
Głogową, '/ t  pom iędzy  też  ty c h  okolic , z za
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O dry  wracający roku i o i 5. ku  Streli jak
mógł najkrótszą drogą cesarz, w kraju  Dja- 
desisów kieski odnosił. (Ditm. VII; p. 4o5. ) 
Siedzieli oni po obu stronach rzeki Bober , 
od której , że inny naród zwał się Bobora- 
n a m i,  Boboranie ci musieli przesiadywać 
w  wyższych Bobery stronach. Drebowanie/ 
zaś czyli T rebow anie , mieli siedliska gdzie 
dziś Górlitz, niegdy Drcbowe i Zgorzelcem 
zwany. (*) Drenowane, B oborane, Dedo- 
sene, dotykali lasów Milzjeńskich. ( Diplo­
m a Henrici IV. ap. Cosm. I. p. 18. 19.)

12. M ilzani mają m iast 5 o. M ilzieni, 
(Ditm. V. p. 568. 675. VI. p. 579.) Mil- 
z en i ,  (I. p. 527.) Milcini, (IV. p. 557.) 
M ilzienti, (V. p. 566.) mieli obszerne po­
sady między Lusikami i górami Czeskiemi. 
Miasto Budusin dziś Bautzen było w ich  
kraju. (Ditm. VI. p. 679.) Z Misnji do Jl- 
w y droga szla przez kraj Milzenów (id. IV. 
p. 557. ) czyli Milza. (Donatio civit. Sclii- 
nesghe ap. M uratori Anfic|. Ital. T . V p. 
8 5 1 . ) —  Od południa wiec Milzani czydi 
Milzjeni, mają (. zechy; od wschodu niezda- 
je się aby ich jakie odłączne powiaty od są­
siedztwa z Chutikanli, Nisenami i Dalemiń- 
cami odcinać miały ; północ zajmują. Lu- 
sici i powiat N ice, koniecznie koło 'rzek i 
Sprew y i Nici będący , t a k , iżby był na 
drodze z Dobrałuki do K ro sn a , iżby rzeka

* )  N arusze w ie*  hist, n a r o d u  Po l .  T  II .  p. 5y, kś.  I. § 26.
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Sprewa przerzynała go (Ditin. VI. p. 5 8 i . }; 
ostatnią ścianę od wschodu Milzawską, wska­
zują wiadome dziś miejsca: Sorau, Hal hau, 
Gorlitz , przypominające siedliska: Sarów , 
Dedesów, Drebowan.

Besunzani mają dwa miasta  i nazwi­
skiem swojirn przypominają wielkie miasto 
Businc, do którego w roku io i5 .  L d a lr ik  
książę ze swymi Czechami dociągnął, nie- 
dalćj, i z Henrykiem  II. cesarzem połączyć 
się nie mógł. ( Ditm. VII. p. 4o4. 4o5. ) 
A zdaje się iż tego szukać się godzi w mie­
ście B un tz lau , gdy H enryk podówczas po 
za Odrą ku południowi postępował nim się 
wziął do odwrotu. Co jeśli tak jest, Besun- 
cani i Busine m iasto, byliby nad Bobrem 
między Drebowanami i Boboranami.

Verizani mają miast dziesięć. Posad ich 
dotąd nigdzie pozorniej wyszukać nie mo­
głem jak w okolięach miasteczek Brisen i 
Brisnik nad rzeką Nicą położonych, tak źe 
przez to W erjzan i składają powiat między 
Nice i północną cząstkę S arów , co się nie­
jako innemi powiatami zatwierdza: bo cho­
ciaż

Fraganeo m iast czterdzieści odkryć mi 
się niedaje

Lupiglcta m iast trzydzieści znajduje się 
tuż przy W erizanach  gdy L upa  rzeka wpa­
da do Nicy, między Nicą i L upą od Sarów 
ze wschodu otoczeni.

Opolini m ają m iast dwadzieścia. Nie



. /  _ _  586  _

śmiem z tym  skakać dó Opolu Szląskiego, 
i lubo nie bez obawy zuchwałego domysłu, 
radbym  Avtym Selpulów mylnie nazwanych 
wyczytać. Selpulów l u d , włość czy po­
w ia t ,  był jednym ze znamienitych w tych 
stronach , wszakże ich właściwe posady 
wskazać się z dosyć zaspakajającą pewno­
ścią niedają. Roku g 6 5 .  Gero m argrabia 
wschodni jak Lusików tak i Selpulów pod­
bił. ( Ditm. II. p .  5 5 5 . )  Roku 9 9 0 . hrabio­
wie Niemieccy, śpiesząc na pomoc Polakom, 
przeciw  Bolesławowi Czeskiemu , od te g o , 
we włości Selpuli, p rzy  jezierze oszukani 
byli. (Ditm. IV. p. 34g .) Roku 1007. Bo­
lesław wielki król Polski, podbił Lusików, 
Sarów i SelpuioAv. ( Ditm. VI. p. 5 8 4 .  ) 

Z  tych tylko wiadomych mi podań, błądząc 
z Selpulami a v  zacieśnionym j n ż  przez in­
ne poAviaty miejscu rad  spoczywam przy 
rzece podobnego nazwiska Slubbie do Odry 
wschodzącej a do której a a I o ś ć  SarÓAv dopie­
r a  i Lusików, a v  okolicy L iberosa będących. 
A tu  dla SelpuioAv otw arte  jest miejce mię­
dzy Sprawami i Cilensami, kolo Slubby rze­
ki,, miedzy Sprewą i O drą ; między Zara- 
"wami i Leubusami. (#); — Jest prócz Leu- 
b u só w , czy LiubuzzÓAV, ( Adami hist, ecck 
(  6 4 . ) II. 9 . Helm. I. 2 . ) miasto L ibusua

(  * ) T a k  wszakże ż e b y  S araw i  S lu b b y  rzek! do tyka l i  y co p raes  

n ie b a c z n c ść  na k r a jo b ra z ie , jakom, wyżćy w s p o m n i a ł , nie- 
r a c h o w a n o .
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n a d  O d rą  ( D itm . V I .  p. 3 g o .  5 g 4 . ) dziś L e -  
b u s i  s iedlisko K eu b u só w , gdzie było  b is k u p ­
s tw o  od B olesław a w ie lk iego  założone n a  
zachodzie  O d ry  w  s t r o n i e , gdzie W  a r t a  do 
n ie j uchodzi.

Golssizi m a ją  pięć. m ia s t , p o sad a  ich  ła ­
cno  sie w y s z u k a ć  da je  , koło iłzek i Golcy i 
m ia s te c z k a  Golsen.

T y le  je s t  z u ła m k u  geografa  B a w a rsk ie ­
go cośm y ro z trzą sn ąć  um ie li  —  B u a t  dok ła ­
d a  , źe , ”  a b y  d o pe łn ić  opisu re k o p is m u  , 
p r z y d a ć  n a l e ż y , źe około c z te re c h  ca li  je s t  
p a rg a tn in u  b iałego , a n a  dole  s t r o n i c y , p i­
sm e m  c ień szy m  i p ię k n ie js z y m , n ap isa n o  
w y r a z y : „

Suevi non su n t n a ti sed  sem in ati 
Beires non d icu n tu r B avarii , sed  Boia- 

r ii a Boia flu vio .
K o ń c z ę  n a ty m  sądząc że b y ło  o bow ią ­

z k iem  m ojim  , t e  choć k ilk a  słów w  T y g o ­
d n ik u  w y r z e c , żeb y  się u sp ra w ie d l iw ić  ze 
znaczne j l ic zb y  n a  m o je  k ra jo b ra z y  p rz y -  
n im  dołączone , w p ro w a d z o n y c h  n o m e n k la ­
tu r .

/
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HISTO RYA POW SZECHNA

P rzez J. M. Szreka (S zro eck ) z N iem ieckiogo je­
żyka na polski przez X . P aw ła  K otow skiego S. P. 
przetłum aczon a, potrzebnem i dodatkami pom no­
żona i do roku 1812 doprowadzona nakładem i 
drukiem Józefa Z aw adzkiego w W iln ie  i w  W a r­
szaw ie  w  X iegarniach tegoż T . I. stron 219. i  IV .

T. II. stron 20 7. T. III. stron 296.

.B io rę  do rąk  h istoryą powszecliną przez  X . 
K otow skiego p rzek ład an ą  i cieszę s i ę ,  ze  
dobre  dzieło na  Polsk ie  przełożone zostało. 
W  rzeczyw iste  Avpadiem zadurnienie , bo 
w' nim oryginału nie poznałem . Dzieło to  
Schroeeka, p rzek ład an e  jest z po trzebnem i 
jak  ty tu ł  niesie dodatkam i , a jak p rzed -  
moAva os trzega , że z odm ianam i stosoAtne- 
mi do okoliczności te razn ieyszych  , do p la­
nu  N auk dla szkól ułożonego i do zam iaru  
p rz e k ta d a e z a , jaki miał w napisaniu  histo- 
ry i  pow szecliney , i tak  recenzen tow i n a le ­
ży ocenić tłóm aczcnie i odmiany.

Plóm aczenie, Aviernosci a v  przek ład z ie ,  
popratvnosci av stylu po trzebu je  , czego r e ­
cenzen t nie znayduje , owszem A A u d z i  go 
dziecinnym , i żadney poAÂ agi a v  sobie nie 
m ającym . W szędzie Avyrazv i w yrażenia  
płaskie , co są przez tłóm acza ulubione , te  
nieszczęśliwie dobrane . Okrasza X. K. sA\'ą 
powieść przez częste aa zm ian k o w an ie : Ten 
to , on to , ci to , a  naw e t i tato ( T . 11. str.

/  '
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i o 4 . ) P an u ją  u  niego zw yczayne uniesienia, 
że się co stało tak  że , czynność osób z łatwo- 

* ścią w ym ierza  zapew niając , iż w ty m  tylko  
p o b łą d z i ł . . .  U lubiony w yraz dowcip około 
uczonych mocno się uw ija  : wielkiego dowcip 
pu  człowiek P lau tus  , dow cipny f i lo z o f  L u -  
cyan  , Jłerodot dowcipnie pis^e  , I ł irg iti m a  
wiele dowcipu  , w L iw iusza  pism ach dowci­
p n y  rozsądek. Po lubił jeszcze tłómacz ró ­
ż n e W yrazy  k tó ry c h  używ anie by cłź ma b a r­
dzo rzadkie  i o s trożne , bo zwyczay je upo­
dlił t a k ,  iż i w potocznych n aw et rozm o­
wach , n ie zawsze się p rzy jem nem i s ta iy  . 
zro b ił , p o k a za ł , jego h istoryczną powieść 
n ie raz  nizką i b rzydką  spraw iły . T e  są m y­
śli recen zen ta  co do stylu i w ysłow iona . 
Jeśli co (rzadko  się zdarza, przeciw Polszczy- 
znie uczyniono jes t ,  to  recen zen t  wszędzie 
uchybien iom  d ru k u  przypisał. Dalszą Avier- 
ność p rzek ład u  odnosi do odmian.

W  odm ianach jakie tłóm acz do hist. 
poAvsz. Schr. zaprowTa d z i ł , r e t  nie mając do 
porÓAvnania samego o ry g in a łu , z na leży tą  
ścisłością ich wy tknąć nie może. Lecz a v  tych  
odm ianach , tłóm acz tro jako  się ukazuje  : 
raz  p rzez w yrzucen ie  , d o d a n ie , lub  dziw­
ne  przeistoczenie rzeczy a v  sAvym wyslo\A ie- 
n i u , poAYtóre: a v  dodaniu h is to ry i Polskiey, 
po trzec ie  : w  dodaniu epoki d rug iey  w czę­
ści t rzec iey  od reAVolucyi F rancuzk iey  do 
r. 1812.

Ogólnie w idać, że w odmienianiu rze-
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czy tłómacz w  wyrażeniach swoich zawzię­
tym  się na stan duchowny ukazuje. Jednak­
i e  prawowiernym chrześcijaninem jest, ty l­
ko mu się wyrw ała myśl z jego duchem nie 
stosowna ( T. I. str. 58.) ie m ały kawałek 
p ism  Sanchoniiatona dowodzi-, że wszystko  
może by d i  praw dą  , co M oyżesz napisał, 
ja bym rozumiał, że Moyżesza pisma dow o­
dzą praw dy pism Sanchoniiatona. —  Polu­
bił tlomacz tegoż imienia oyców N arod ów , 
t a k , iż E g ip t , G re k , E e c h , o mało go nie 
napędziły na króla Polaka. Dziwi się re t  
o skarżeniu się X. K. że obadwa zb o ry , to 
jest K_onstancyeński i Bazyleyski ( T . II. str. 
101.) nie pom ysł city o zupełney poprawie u- 
staw  Kościelnych , ze Xiedzu K.. niewiado- 
m e są prace i widoki tych zborów', k tóre sie
zbiegiem okoliczności bezskuteczne stały.__
Życzyłby ret, żeby zamiast powieści o Aien- 
czyków w Azyi m iasta Efezus osadzie (T . I. 
str. 62.) żeby o Ionczj ków w Azyi, nie ty l­
ko Efezu , ale też miast innych wyrażono 
było —  Życzyłby r e t ,  żeby ( T . I .  str. 64 . ) 
po opowiedzeniu : ]\akoniec ckoło r. 2876. 
Tebanczykowie na wzór innych narodów Grec­
kich , odmienili władzę królewską na władzę 
wolney rzeczypospolitey , gdy następnie nie­
co trochę p ó zn iey , zaczęło przybyw ać wielu  
cudzoziemców U anaus , żeby w tym  razie u 
X. X. to nieco trochę pózniey  nie wydawa- 
ło się po owym roku 2876 wypadać, bo to 
n. t. p . po Kadmusie po roku  2Óo6 w myśli
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jego n a s tą p ić  m ia ło  , a  w sp o m n io u a  p rz e z  
X. K. w T e b a c h  w ład zy  o d m ian a  , jest o p a ­
cznie  z tego  w zg lędu  w y s ta w io n a ,  że ci 1 e- 
bań czy k o w ie  n ie  n a  tuzor innych narodów 
t o  u c z y n i l i ,  a le  n a  w stecz d la  in n y c h  w zo­
r e m  się stali. R e t  s ą d z i , że t a  o d m ian a  i 
p r z e w r o tn i  ić ze  złego p r z e k ła d u  i w ysło­
w ie n ia  w y n ik a ,  do czego n ie  jedno m ie y sce  
odnieść  m o ż n a :  t a k  n a p r z y k ł a d : P e lops  
( T .  I. s tr .  6 6 .)  tyle dokazał, że ten półwy­
sep od jego imienia Peloponezem n azw any , 
n ie  dajeszże  to  p o w o d u  do dziw nego  a v ^ o -  

b ra ż e n ia  P e lo p so w y ch  o n a d a n ie  nazAviska 
p ó łw y sp ie  s t a r a ń ?  Ia so n  ( T .  I. s tr .  6 8 . )  
wsiadł na okręt. . . .  i puścił się do Kolchi­
d y   dla zabrania z niey pewnego skarbu ,
do którego sobie pretensyą  (!) urościł, ze 
m iał bydż kiedyś dziedzictwem jednego z Gre­
ków  (!) to  to  są dziAvy. Kadm us sprowa­
dził głoski Fenickie do Grecyi ( T .  I. s tr .  65 .) 
D n ia  dzisieyszego F y p o g ra f  ZaAvadzki X .  
K g  o dzieło  Avydający, m oże z L ip sk a  głoski 
sproAAradzać  , a le  c zy b y  FenicyyczykoAvie 
d ru k i  zn a li  i K a d m u s  d r u k a r n ie  a v  G re cy i  
zak ład a ł ,  to  cóś noAvego, to  R e to w i nieAvia- 
dom o. T a k ic h  o d m ian  S c h ro e c k  dosyć p o ­
nosi.

Już n ie  m iędzy  o d m ia n y ,  a le  Avoli r e t  
m ię d z y  o m y łk i  d r u k u ,  n ie k tó r e  p rze is to ­
czen ie  nazw isk a  policzyć, jako: ( T .  II .  s t r .  
2 9 )  Fedro-, Perseusz R zym ian in  ( s t r .  3 8 ) 
Ulpiias, (str.  180. 181.) unija  Kolmarska^
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( str. 254 . ) Krzyżacy. A to zamiast: Fe~ 
drus, czyli Fedr baykopis, Persyusz saty­
ryk ( a nie Perseusz, bo Perseusze byli Gre­
c y , król Miceńczyków i M acedończyków, 
Periyjusz łaciński satyryczny poeta z W o- 
laterry ) Ulfilas Gocki biskup, unija Kal- 
marska ( w Szw ecyi, bo K olnu * jest mia­
stem w 'Alzacyi), Krzyżownicy czyli wy- 
prawujący sie na woyny Krzyżowe (bo Krzy­
żacy był zakon znany X . K .) Rzeczą nie­
wątpliwą jest , że Schroeck w tlómaczcniu. 
X . K. mocno odmieniony został. Teraz 
idźmy do przydatków.

( C iąg  dalszy  pózn iey  )

D O  C Z Y T E L N I K Ó W .
A

Pismo pcryodyczne p od  ty tu łe m : T y g o ­

d n i k  W  i c e n s k i  , będzie wychodził i na rok 
następny ; w tym że form acie i czasie, to j e s t : 
co tydzień w Niedzielę po jednym  arkuszu  
niekiedy więcey. ■ Cena roczna prenum era­
ty  na mieyscu rubli srebrnych trzy , z pocztą  
rubli srebrnych pięc. —  M ożna prenum ero­
wać tu  iv Id Unie w Poczt - ameje L itew skim  
i  we wszystkich miastach p rzy  expedycyach  
Kuryera Litewskiego , lub u niżey podpisane­
go w A ię gar ni A A . P ijarów  na ulicy Do­
minikańskiej'.

Szanowni Czytelnicy', u trzym ując to p i­
smo peryodyczne przez rok ninieyszy p rzy
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nader szczuplej liczbie prenumeratorów i 
p o zy  m ałym  zasiłku w prace uczonych) mo­
głem  niezupełnie może odpowiedzeć mojemu  
życzeniu a światłych czytelników oczekiwa­
niu. Ale dziś uzyskawszy od wielu uczo­
nych Rodaków zapewnienie w dostarczeniu 
materyalów  , aby to pism o i nadal było u- 
trzym yw ane , śmiem upew nić , że się ono 
sianie interesów ans ze a tern samem  poczyt- 
nieysze, i odpowie oczekiwaniu Czytelników  
a mojemu życzeniu.

W szelkie odezwy i p ism a adresowane 
do redakcji Tygodnika, Upraszam , żeby by­
ły  czysto i wyraźnie pisane.

w  W i l n i e  d n i a  25.
Października 1816 R.

A l e x a n d e ?  Ż ó ł k o w s k i .

WIERSZOPIS i SŁAWA.

W iek  w  którym żyjem w  w ierszyki obfity.
I mnie swojemi obdarzył zaszczyty.

W idząc ze szczerze W ierszopis się s il i ,
Ze gryzie p ióro, poci s ię , co chw ili 
Pisze i maże , namyśla się siła ,
Sława z przybytków górnych doń stąpiła :
I rzecze: nad czem tak bardzo pracujesz ,
Co przecie światu w ielkiego gotujesz ? 
W ierszyk i! krzyknie Poeta z zapałem ,
W łaśnie w  tey chwili myśl piękną schwytałem.
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I  gdym  m ia ł  kończyć , ty ś  m i  ją p r z e rw a ła  , 

P rz e to ż  z pam ięc i w y p a d ła  m i cała .

W  tern s ł a w a :  pow iedź  jeszcze m óy P o e to !

Co ci do p ra cy  te y  było  p o d n ie tą  ?

M usisz mieć w a żn y  w idok  p rz ed  oczym a ,

K ie d y  cię t ru d n o ść  za m ia ru  n ie  w s trzym a .

G d y  po rzuciw szy  wszystk ie  swe p r z e d m io ty , 

J e d n e y  ta k  s ta le  t rzy m a sz  się r o b o t y ;

Chcę b aw iąc  u c z y ć ,  a  w  nadgrodę  za t o ,

Sądź jaką będę cieszyć się z a p ła tą  ?

T u  s ław a  zn&wu : n ie  t łu m a cz  się w ń e le , 

W i d z ę  źe chcesz bydź pom ieszczon w  k o ś c ie le , 

G dz ie  są im iona ty c h  m ężó w  w y r y t e ,

Co w  d z ie łach  m aią  życie n iep rzeży te .

L e c z  ża l  c i ę : p ró ż n o  męczysz się n ieboze  , 

W ie r s z y k  twróy liczne w zbudz ić  śm iechy m o ż e , 

B ęd z ie  nie jed en  k tó reg o  z a s m u c i ,
G d y  m u  ciekaw ość p ro żn o  n ań  czas s k ró c i , 

M o że  te ż  kogo p rz y k ła d em  z b u d u je ;

L e c z  n iech  cię p łocha m ysi n ie  oszukuje > 

Jak o b y  w ie rsze  dobre  częste b y ł y ,

L u b  ladajakie A u to ra  b ro n i ły  

O d  n iepam ięc i w iecznćy . A jeżeli  

U m y s ł  tw ó y  iia rzecz  w a ż n ą  się o ś m ie l i ,

Jeś li  chcesz  abym  ja sp rzy ja ła  tob ie  ,

I  z tobą  p ra c  tw y c h  n ie  z a w a r ła  w  grobie. 

L e c z  t r ą b y  m ojey odgłosem  w sp an ia ły m ,
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W  późne cię w ieki uczyniła trw a ły m ;
Proś Muz ażeby chętne dla cię b y ły ,
I  darów  godnych wieszczką udzieliły.
A gdy tu  proźby nie przystoi u ży ć ,
Umiey się raczey na względy zasłużyć,
Poznay tych którzy doskonałem p ió rem ,
Słyną od d aw na, i bież onych torem .
A tak przy chęci i natu ry  darze ,
Uyrzysz wzniesione swey chwale ołtarze.
Inaczey zginiesz molóm zostawiony,
Gdyś me jest n o w y , przyjem ny, uczony.
Żebyś więc pomniał móy did cię uczynek , 
Przyim  już ostatni ważny upominek:
Do wielkich robot wcześnie się nie chw ytay , 
Nim zaczniesz pisać, dobrze się naczytay.
T ak  dawszy zdziwdonemu Poecie p rzestrog i, 
Zegna go Sław a; m om ent, a już między Bogi.

Daniel Szym kayło Kand. F il.

G R Z Y B  i S O S N A .
Precz ztąd w rzasnął grzyb na sosnę, 
Bo ci praw dę wyznać m uszę,
Jak zgrubieję i w yrosnę,
To na miazgę cię rozduszę.

Natychmiast móy grzybku luby ,
Doby tylko pozwól czasu,
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A uchronisz mię od zguby,
/  N a  sam koniec póydę lasu.

N o , mnieysza oto grzyb rzecze , 
Nieclicę k lutni ani s p o ru ,
Doby czasu ci n iep rzeczę ,
Ale pózniey , precz mi z boru.

Lecz  n ieste ty  !

O w  k tó ry  w  dumie bez g ran ic ,
Szczęściu swemu niekładł końca ,
Co d ę b y , sosny m iał za nic ,
O padł po zachodzie słońca.

A . Kaczkowski.

D O  R O Z Y .

W dzięczny  kwiateczku nadobney róży  ,
■Mnie się tw a  piękność podoba,

Jak się też długo wiek tw óy  przedłuży,
I p o trw a  wdzięków ozdoba l 

J a  niechcę w ró ż y ć ,  lecz tak los g łosi,
T a k  mówi wyrok d o z n a n y ,

Ż e  czas na skrzydłach wszystko unosi,
Do bezdney wieczney odmiany.

I  ty  też  k iedy/może zwiędniejesz ,
Może cię robak zagłodzę ,

Pom niy na przyszłość , kiedy jaśniejesz 5 
W ie rz  przyjaciela przestrodze.

Alexander Turski,

D ozwala  drttkovva<5 z waru  ki m przedstawienia do K o­
mitetu s z e ś i " .  excmplarzów dla mi-ysc przezn tczonych. Dnia 26 
mieniąca Faździedrnika rok t j^ i 6.

G, £ .  Gruddeck V ro f% Ord. Czt. R. C


